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I aa prowincyi.

PRENUMERATA
riesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (już z dostawą do domu))
r.a prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 

Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs.
i OJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAu MOŻNA 
V.. V SZYSTKICH AGENCYACH PISM 1 NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

NOWINY
Dziennik niezawisły demokratyczny ilhistrowany.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hak, za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimur 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody ns 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc, 
literały prewadzi w swelm zarządzie p. M, Hup«zy», 

Administracya .NOWIN": ul. WMlna L. 2, 
otwarta od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem.

Na Lwów Skład I Ekspedycya: Agaaeya 
Sakdławdkisjs, Pasał Hassaua L. 2.

Redakeya i Administracya .Nowin": Kraków, ul. Wiślna L. 2. Tel. 340.
Ekspedycya „Nowin" ul. Wiślna U. 2.

REDAKTOR NACZELNY:
LUDWIK

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakeya (Tel. 340) 
od godziny 9 reno do godziny 7 wieczorem w Nurza ulica Wiślna L 2. 

Rękopisów nie zwraca się.

„WOWIKY“ wyehodaą codziennie wieczorem a godzinie S-tej. — Cena aasneru S renty w Krakowie i na prewlneyl.



Powstanie i krwawe walki w Albanii.
Groza powstania albańskiego zawisła nad Tur- 

cyą. Górale albańscy chwycili za broń, którą ma­
ją w doskonałym gatunku i z którą znakomicie 
umieją się obchodzić, wyparli załogi tureckie z kra­
ju, obsadzili wąwozy i zadali już kilka dotkliwych 
porażek wojskom tureckim. Aby stłumić powstanie 
w tym górskim, dla Europejczyka w wielu okoli­
cach niedostępnym dzikim kraju, rząd turecki bę­
dzie musiał użyć około 90.000 wojska; wojna by­
łaby długa i krwawa.

Przyczyna albańskiego powstania jest znana. 
Jest nią dążność panującego w Konstantynopolu 
stronnictwa młodotnreckiego do przekształcenia 
Turcyi na państwo jednolite nie tylko na zewnątrz, 
ale i wewnątrz, polityka centralistyczna, 
nie licząca się z potrzebami, tradycyami i prawa­
mi różnorodnych ludów, wchodzących w skład pań­
stwa. W Macedonii, ze względu na doskonale 
uzbrojoną Bułgaryę, zachowano pewną ostrożność 
w przeprowadzeniu tego programu. — Natomiast 
w arabskim Jemenie i w Albanii, wobec naro­
dów, poza którymi nie stoi żadna potęga obca, 
puszczono wodze nietoierancyi i postanowiono wpro­
wadzić w życie doktrynę centralizmu. Więc też 
zarówno w Arabii, jak w Albanii wybuchło po­
wstanie.

Albania jest krajem górzystym (góry docho­
dzą do 3.000 metrów), zamieszkałym przez dzikie 
zupełnie szczepy, pierwotne, bardzo bitne, dumne 
i zawsze niepodległe. Część górali albańskich wy- 
znajo wiarę katolicką, większa część m a h o- 
metanizm.

Rząd w Konstantynopolu zapragnął tych górali 
wziąć pod strychulec państwowy.

Ukazał się szereg rozporządzeń, zmierzających 
do tego, aby stosunki wewnętrzne w tej dziel­
nicy przekształcić zupełnie według normy jedno­
litej dla całego państwa, a wśród tych rozporzą­
dzeń było jtdno, które przedstawia się wprost 
jako prowokacya. Zażądano od Albańczyków, aby 
porzucili swą dotychczasową pisownię łacińską, a 
przyjęli alfabet turecki. Ta prowokacya nie mo­
gła pozostać bez odpowiedzi ze strony ludu dum­
nego, przywiązanego do starych zwyczajów 1 do 
swojej kultury. Nastąpił wybuch przygotowywany 
od dawna i odraczany jedynie ze względów na 
znienawidzoną, a grożącą wojną Grecyę, a wobec 
tego wybuchu okazało się, że dyktatorzy młodo- 
tureccy w Konstantynopolu przecenili swe siły, 
a nie docenili sił i sprawności bojowej ludu al­
bańskiego.

W ciągu kilku dui w całym górzystym kraju, 
nadającym się doskonale do prowadzenia wojny 
podjazdowej, potworzyły się silne, doskonale zor­
ganizowane i uzbrojone oddziały albańskie, liczące 
po 2, 3, a nawet dziesięć tysięcy (?) ludzi. (Cy­
fry podane w telegramach dziennikarskich, wiaro- 
godne nie są i wydają się grubo przesadne. 
Pr styp. Red.)

Cały naród mały, ale doświadczony w boju, 
uzbrojony od stóp do głów, powstał jak jeden 

mąż i projektowany pochód wojsk tureckich w głąb 
kraju został wkrótce wstrzymany

Gdy zestawimy na podstawie doniesień z Kon­
stantynopola liczbę powstańców albańskich, zajmu­
jących silnemi grupami najważniejsze miejscowo­
ści, otrzymamy sumę aż 35 000 wojowników, cy­
frę nie bardzo wiarygodną. Trzebaby jednak w 
każdym razie zmobilizowania połowy całej armii 
tureckiej, przeprowadzenia długiej i bardzo krwa­
wej wojny, aby zmusić bitne szczepy do poddania 
się woli centralistów konstantynopolitańskich.

Rząd turecki, przekonawszy się po niewczasie 
o ogromie trudności, na które naraził się nieopa­
trznie, poczyna też już myśleć o odwrocie. I gdy 
nie ustaje napływ batalionów tureckich na tery- 
toryum albańskie, w Konstantynopolu ujawnia się 
skłonność do zrezygnowania z przeprowadzenia 
programu centralistycznego i do zaprowadzenia 
reform, które wyszłyby naprawdę na korzyść lu­
dności albańskiej. Przedewszystkiem zaś uznano 
próbę narzucenia Albańczykom alfabetu tureckie­
go za błąd, który trzeba naprawić. Nie ulega bo­
daj wątpliwości, że rząd młodoturecki zadowoli 
się pierwszym lepszym pozorem zwycięstwa, aby, 
ocaliwszy swą powagę, zawrzeć z Albańczykami 
pokój, na przystępnych dla nich warunkach.

Telegramy „Nowin11.
Saloniki. Wąwóz Kaczanik jeszcze zawsze 

znajduje się w rękach powstańców, którzy otrzy­
mali posiłki. Albańczycy pozwalają tylko na zwy­
kły ruch pocztowy i osobowy, natomiast konfisku­
ją wszystkie zbyteczne lokomotywy i próżne wa­
gony, aby nie można było ich używać do trans­
portu wojskowego. Zapasy żywności dla wojska 
są również zupełnie wykluczone od transportu. 
Jak się zdaje, marsz Thorgifta paszy natrafia na 
trudności. Według wiadomości komendanta z I pek, 
część tamtejszej ludności przechodzi wobec szczu­
płości garnizonu na stronę powstańców. Walki w 
okolicy Ipek trwają dalej.

Skoplie. Sytuacya w Albanii znacznie się po­
gorszyła. Pociąg pocztowy, zdążający wczoraj do 
Mitrowicy, nie doszedł do celu swej podróży, po­
nieważ Albańczycy nie chcieli objąć gwarancji za 
bezpieczeństwo personalu kolejowego. Powstańcy, 
zdobywszy Kaczanik, rozbroili żandarmeryę turec­
ką. Kajmakam uciekł. O armii operacyjnej nie 
było od trzech dni wszelkich wiadomości.

Konstantynopol. Połączeuie kolejowe między 
Mltrowlcą a Skoplie zupełnie przerwane i jest w 
rękach powstańców. W Mitrowicy znajduje się 
2000 żołnierzy tureckich, odciętych od głów­
nej armii. Liczba powstańców wynosi 40 000 
ludzi (?).

Konstantynopol. Panuje tu ogromne obu­
rzenie na Thorguta Szefket paszę, któ­
rego niedbalstwo 1 powolność pogorszyła tak da­
lece sytuacyę, że dziś potrzeba 90.000 żołnierzy 
do stłumienia powstania.

Naokoło sceny i estrady-
Z teatru ludowego. Na benefis tenora teatru lu­

dowego, Feliksa Sydora, danym będzie „Sztygar". 

Melodyjna ta operetka cieszyła się ubiegłego sezonu 
wielkiem powodzeniem. W akcie 111 Double-Boston, 
odtańczą 4 pary, a solo Helena Górska i L. Doliń­
ski. W piątek na ogólne życzenie zamiast trzech je­
dnoaktówek, dane będzie jeszcze raz „Za Oceanem", 
na którego ostatniem przedstawieniu teatr był prze­
pełniony.

W sobotę pierwsze przedstawienie w Parku kra­
kowskim. Odegrana będzie „Jadzia do wszystkiego". 
Widownia i scena odnowione, a cały budynek zupeł­
nie przerobiony i zamknięty przed chłodem, tak, źe 
i w zimne dnie publiczność będzie mogła wygodnie 
bez obawy o zimno słuchać wesołych sztuk, jakie 
dyrekeya teatru ludowego przygotowuje na letnią kam­
panię. W razie dłuższych ulewnych deszczów przed­
stawienia odbywać się będą przy ulicy Rajskiej.

Niezwykłą atrakcyą nr. 2 „Żywego Dziennika" 
będzie osobisty współudział znanego autora p osenek 
kabaretowych, pisującego pod pseudonimem Boy, 
który odczyta umyślnie dla nr. 2 „Żywego Dzienni­
ka1' napisany wiersz p. t. „Modlitwa estety**. Oprócz 
już wymienionych prelegentów przyjęli współudział: 
p. Helena d’Abancourt de Franquevilie: „Linia i 
plama w malarstwie", dr Stanisław Stępiński: 
„Kraków w XXIII wieku**, p. Franciszek Bocżar­
ski: „Kronika sportowa". Bilety nabywać można 
we czwartek, piątek i sobotę od godz. 6 do 8 wie­
czorem w lokalu redakcyi „Czasu" (ul. św. Tomasza 
1. 32).

Bilety na koncert, który się odbędzie dnia 6 
maja na dochód kolonij leczniczej dla dzieci służby 
kolejowej, nabywać można w wypożyczalni książek 
przy ul. św. Jana.

Polski Związek Narodowy urządza 3 maja o g. 
7 wiecz. wieczorek. Słowo wstępne wypowie prof. 
dr A. Sokołowski, poczem nastąpią deklamacye, chór 
i przedstawienie sztuczki p. J. Górskiej p. t.: „Pod 
pruskim pręgierzem".

Repertuar teatru tniejskleyo
Czwartek: „Sąsiadka".
Piątek: „Koncert". 
Sobota .Nora".
Niedziela pop.: „Major Barbara". 
viedziela wiecz-.: „Zaczarowane Koło". 
Poniedziałek „Dzi-je Orestesa".

Repertuar teatru ludowego
Czwartek: „Sztygar".
Piątek: „Wzięty nu kawał", „Skrzypce czarodziejskie", 

■Wesoły egzamin".
Sobota: „Panna do wszystkiego".

W Parku Krakowskim:
Niedziela pop.: Inauguracyjne przedstawienie 
Niedziela wiecz.: „Panna do wszystkiego".

Co słychać w mieście?
Sekcya ekonomiczna obradowała wczoraj nad 

sprawą wybudowania stajni izolacyjnej dla koni stra­
ży pożarnej i Zakładu czyszczenia miasta. Przyjęto 
wnioski budownictwa miejskiego co do wytyczenia 
iinij regulacyjnych dla kilku ulic w gminach przyłą­
czonych i co do udzielenia konsensu na budowę do­
mów przy tych ulicach. Wreszcie uchwaliła kredyt 
dodatkowy na utrzymanie brzegów Młynówki i po­
leciła magistratowi wdrożyć pertraktacye z redakcyą 

technicznego czasopisma „Architekt" w sprawie re­
produkowania planów konkursowych Wielkiego Kra­
kowa, nagrodzonych i zakupionych przez gminę.

Otwarcie bezpłatnych kursów buchsltaryi dla 
rękodzielników odbyło się wczoraj w jednej ze sal 
wykładowych Akademii handlowej, w której zebrali 
się delegaci władz subwencyonujących te kursa, za­
proszeni goście i przyjęci na kursa słuchacze. Ze 
strony władz przybyli pp. wicepr. dr. Szarski, pos. 
Federowicz, prez. Izby handl. Dattner, sekretarze Izby 
dr. Benis i dr. Josefert, nadinspektor przem. Kre- 
mer, radca mag. Buczkowski, przedstawiciele odno­
śnych cechów i Izby rękodzielniczej. Ze strony wła­
dzy szkolnej, jako gospodarz domu, był obecny dy­
rektor Akademii p. Kannenberg, i grono kierowni­
ków kursów pp. Oleś, Kostecki i Burnatowicz.

Uroczystość zagaił prezes Izby rękodzielniczej p. 
Kosobucki, przedstawiając, jakim dobrodziejstwem są 
dla rękodzielnictwa urządzone kursa buchalteryi, pod­
kreślając z naciskiem, że Izba rękodzielnicza, jako 
reprezentantka wszystkich władz rękodzielniczych, u- 
znając ogólną potrzebę obznajomienia lękodzielników 
z rachunkami a w szczególności ze sposobem kalku­
lowania cen w sposób, zastosowany do poszczegól­
nych gałęzi przemysłu, postarała się o utworzenie 
specyalnych kursów dla każdego z odnośnych zawo­
dów z osobna, a zwracając się do p. dyr. Kannen- 
berga i do grona profesorów prosił ich, aby ha ten 
dział nauki zwrócili szczególniejszą uwagę i trakto­
wali go na równi z nauką prowadzenia ksiąg rachun­
kowych. Gorącym apelem do słuchaczy, aby poświę­
cili się szczerze nauce, rozumiejąc, źe w tym leży 
jeden z ważniejszych czynników, dążących do popra­
wy bytu materyalnego rękodzielników, zakończył 
swoje przemówienie. Następnie wicepr. Szarski i prez. 
Dattner w przemówieniach swoich wyrazili zapatry­
wania, zgodne z zapatrywaniami Izby rękodzielniczej, 
podnieśli ważność chwili przełomowej, w której rę­
kodzielnictwo garnie się do zdobycia wiedzy we 
wszystkich możliwych punktach, obiecali poparcie 
władz, które reprezentują, a wyrażając uznanie dla 
Izby rękodzielniczej, a w szczególności dla jej preze­
sa, za podjęcie inieyatywy w tej sprawie, życzyli słu­
chaczom jak najlepszych postępów w nauce. Wreszcie 
dyr. Kannenberg ogłosił rozkład godzin, poczem u- 
roczystość zakończono.

Kierownictwo bezpłatnych kursów buchalteryi 
dla rękodzielników prosi nas o zanotowanie, że na­
uka na kursie cukierników, pod kier. p. St. Bur­
natowicza rozpocznie się 29 b. m. t. j. w piątek i 
będzie się odbywać we środy i piątki, od godz. 7-ej 
do 9-ej wieczór w sali wykładowej klasy I. B. w 
Akademii handl.— Nauka na kursie lakierników 
pod kier, tego samego profesora rozpocznie się 3-go 
maja we wtorek i będzie się odbywać w tej samej 
klasie, we wtorki i czwartki od godz. 7-mej do 9-tej 
wieczór. — Nauka na kursie krawców, pod kier, 
p. A. Olesia rozpocznie się 4-go maja we środę i 
będzie się odbywać w klasie I. A. we wtorki od 
7-mej do 9-tej wieczór, we środy od 7-mej do 8-mej 
i w piątki od 8-mej do 9-tej. — Nauka na kursie 
metalowców pod kier. p. E. Kosteckiego, będzie 
się odbywać w sali wykładowej tego profesora w 
szkole przemysłowej przy ul. Gołębiej I. 20 we śro-

MARK TWAIN.

Nieszczęśliwy narzeczony Aurelii.
Telegraf doniósł onegdaj o śmierci Marka 

T w a i n a, sławnego humorysty amerykańskiego. 
W fejletonie „Nowin" ukazał się przed kilku la­
ty szereg zabawnych nowel tego pisarza. Humor 
Marka Twaina ma amerykań-kie cechy: jest bez­
względny, groteskowy, logiczny w swemwa- 
ryactwie. Niezrównana u Twaina jest powaga, 
z jaką wygłasza największe nonsensy. Dobrym 
przykładem jest poniżej zamieszczone opowia­
danie:

-Z faktami, jakie poniżej opiszę, zapoznałem się 
z listu młodej damy, mieszkającej w pięknem 
mieście San Josć. Damy tej nie znam, imię, któ­
rem go podpisała „Aurelia Marya* — uważam za 
pseudonim, smutna zaś i zagmatwana historya, w 
którą wmięszało ją życie, a z której nie jest w 
stanie biedactwo wyplątać się w chaosie sprzecz­
nych rad nieszczerych przyjaciół 1 złośliwych wro­
gów, opowiedziana mi przez nią wśród błagań o 
ratunek z wzruszającą gadatliwością, która głaz 
nawet nieczuły byłaby w stanie zmiękczyć -• 
przedstawia się, jak następuje.

W 16 tym roku życia, pisze mi owa osóbka, 
poznała pewnego młodego człowieka z New Jer­
sey, starszego od niej o jakie lat sześć, nazwi­
skiem Willlamson Breckinrldge Caruthers 1 za­
kochała się w nim z całym ogniem swego wro­
dzonego temperamentu. Zaręczyli się niebawem za 
zgodą obu rodzin i czas jak>ś zdawało się, że 
czeka ich życie szczęśliwe, wolne od trosk, za­
truwających zazwyczaj ludzkie egzysteneye. Na­
raz odwróciło się szczęście: Caruthers zachorował 
na ospę, a kiedy wyzdrowiał, twarz biednego 
chłopca podobną była do pilnika, uroda zniknęła 
na zawsze. W pierwszej chwili Aurelia miała 
ochotę zerwać, lecz litość dla nieszczęśliwego prze­
mogła w jej sercu i odłożono tylko na parę mie­
sięcy zaślubiny, aby się biedaczka miała czas 
oswoić z obecnym stanem jego oblicza.

Wtem w dniu, naznaczonym na ślub, wpada 
Breckiuridge, zapatrzywszy się na szybujący w 
przestworzu balon, do rowu i łamie nogę, którą 
musiano amputować wyżej kolana. Znowu niewiele 
brakowało do rozchwiania się zamierzonego zwią­
zku, lecz miłość zwyciężyła i tym razem, Aurelia 
odłożyła tylko dzień ślubu, aby się mieć czas 
przystosować do zmienionych okoliczności.

Tymczasem wrogi los nawiedza ponownie mło­
dego człowieks. Przedwczesny wystrzał armatni 
z okazyi festynu na uczczenie rocznicy unii Sta­
nów urywa mu jedno ramię, a drugie, w trzy 
miesiące późiiej, młockarnia. Dwie te straszliwe 
katastrofy o mało nie stały się ciosem śmiertel­
nym dla serca nieszczęśliwej Aurelii. Ból nie do 
opisania rozdzierał je, kiedy musiała patrzeć, jak 
jej ukochanego ubywa kawałek po kawałku. — 
W łzawem strapieniu żałowała, że nie została 
jego żoną zaraz po pierwszym nieszczęśliwym wy­
padku, podobnie do giełdowego gracza, który za- 
zaraz po pierwszym spadku kursu stara się o po­
krycie. Poskromiła w sobie jednakże wszystkie, 
wzbudzone tem, co się stało, uczucia i postano­
wiła się pogodzić z tak zredukowanem obecnie 
uposażeniem ziemskiej powłoki swego narzeczo­
nego.

Lecz co powiecie? — za ponownem zbliże­
niem się daty ślubu — nowe nieszczęście!... Ca­
ruthers zapadł na oczy i stracił jedno z nich! 
Krewni narzecz nej, mniemając, że Aurelia uczy­
niła już dla swej miłości znacznie więcej, aniżeli 
najbardziej wymagający mógłby od niej wyma­
gać, oczekiwali z jej strony zerwania zaręczyn. 
Tymczasem, po pewnem wahaniu, wielkoduszne 
dziewczę oświadcza, że rozważywszy z całym spo­
kojem spadłe na Breckinrldge’a kalectwa, nie 
widzi w nich nic takiego, coby go miało wy- 

I kluczać z jej serca. — Odłożyła znowu tylko 
; dzień ślubu, a on tymczasem złamał drugą nogę. 
| Smutny to był dla biednej Aurelii dzień, 

kiedy patrzeć musiala, jak lekarze zabierali z po- 
ważnemi minami worek, którego przeznaczenie 
tak dobrze znała od czasu poprzedniej amputacyi, 
a który zaostrzał w niej bolesne przeświadcze­
nie, że oto znowu kawałek jej narzeczonego uby­
wa bezpowrotnie. Czując wszakże, że skłonność 
ku nieszczęsnemu coraz głębiej w jej serce wzra­
sta, odtrąciła wszelkie perswazye rodziny i raz 
jeszcze, w terminie przypuszczalnego wygojenia 
się Caruthersa, naznaczyła ślub.

Na krótko przed owym terminem — zważcie, 
co za fatalność — nieszczęście zsyła nowy dopust. 
Tego roku Indyauie Owens Riwer oskalpowali 
jednego z białych i tym jedynym oskalpowanym 
białym był właśnie nasz biedny William Brec­
kinridge Caruthers z New Jersey. W powrocie 
do domu postradał ni stąd ni zowąd na wiek wie­
ków swe piękne włosy, co go przejęło taką roz­
paczą, że o mało nie przeklął bluźnierczo łaski 
niebios, dzięki której nie zabrano mu i głowy ra­
zem z czupryną.

Otóż Aurelia nie wie, biedactwo, co ma wła­
ściwie począć. Kocha swego Breckinrldge’a pomi­
mo wszystko, pisze mi nawet w tej mierze z iście 
niewieścim sentymentem, że nie przestanie jej być 
drogiem nad życie i to, co zeń jeszcze pozostało, 
rodzina jej jednak sprzeciwia się już teraz ich 
połączeniu z całą stanowczością, ponieważ Caru­
thers nie jest zdolnym do żadnej pracy, a oboje 
nie mają majątku — „więc co ja mam wobec 
tego wszystkiego począć?“ kończy rozpaczliwem 
zapytaniem, pełuem bólu i trwogi.

Trudoą jest zaiste i drażliwą odpowiedź na to 
pytanie, tyczące się dożywotniego szczęścia kobie­
ty z blizko dwoma trzeciemi częściami mężczy­
zny, — czuję też wielką odpowiedzialność, jaką 
by na mnie włożyło sformułowanie odpowiedzi w 
tonie rozstrzygającym. Napomykając jednak mimo 
chodem o możliwości nadania Caruthersowi i dziś 
jeszcze względnie zbliżoubj do normalnego czło­

wieka postaci za pomocą drewnianych członków 
z dobrej fabryki, szklanego oka i peruki — rozu­
muję tak:

Ponieważ to wszystko, co się już stało, odstać 
się nie może, udzielić Caruthersowi trzymiesię­
cznej zwłoki na wygojenie się i jeśli do tego cza­
su karku nie skręci, zawrzeć z nim ślub i pozo­
stawić resztę zwykłemu biegowi rzeczy. Cóż bo 
już obecnie panna Aurelia ryzykuje?... Jeżeli jej 
narzeczony zachowa w dalszym ciągu swój szcze­
gólny talent podpadania cielesnym uszkodzeniom 
przy każdej nadarzającej się sposobności, najbliż­
szy eksperyment już go uśmierci, a w takim ra­
zie — zamężna czy wolna — pozbędzie się go raz 
na zawsze. Prócz tego, gdybyś za niego, panno 
Aurelio, wyszła — owdowiawszy, nie postradała­
byś go w gruncie rzeczy całego, lecz tylko jego 
części żyjące, części drewniane zaś, metalowe, 
szklane i t d. mogłabyś sobie schować na pa­
miątkę, skutkiem czego i strata twoja o tyle by­
łaby mniejszą i mmejbyś potrzebowała wylać łez 
żalu na opłakiwanie ułomka tylko swego szlache­
tnego ale nieszczęśliwego męża, co nie szczędził­
by zapewne rzetelnej fatygi okazania się godnym 
oddanej mu przez ciebie rączki. Spróbuj więc, 
panno Aurelio! Ja, rozważywszy sprawę wszerz i 
wzdłuż, nie mogę znaleźć innego wyjścia. Byłoby 
wprawdzie ze strony Caruthersa daleko piękniej, 
gdyby był zaczął w swoim czasie szereg sypią­
cych się na niego katastrof od przeciwnego koń­
ca, to znaczy, odrazu od skręcenia karku. Skoro 
jednak tego nie zrobił, skoro miast tej skróconej 
procedury wołał smętnym kolejom swych ubywa­
jących członków nadać rozwlekłość możliwie naj­
większą, przystosujmy się do okoliczności, oddaj­
my mu rączkę... Jeźli się kogoś tak gorąco, jak 
pani jego, kocha, należy spróbować, ma się prawo 
spróbować...
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dziecinną dla panizazlj do lat 16, dla chłopcdw do 
lat 14, IjapMi, Ijapduszt, pończochy, skarpetki, 
bielizn;, tryKotarze i całe wyprawki dla niemowląt 

poleca .-.

FRANCISZEK MARTIN
Kraków, Rynek główny 1. 12.



dy i piątki od 7-mej do 9-tej wieczór a rozpocznie 
się 29 kwietnia b. m. t. j. w piątek. — Wzywa się 
więc wszystkich zapisanych kandydatów, aby się 
zgłosili w powyższych dniach na wykłady, a reszta 
zarządzeń zostanie im podaną do wiadomości 
ustnie.

Dalszy ciąg posiedzeniń w sprawie Wieklego 
Krakowa, zainicyowane przez krakowskie Towarzy­
stwo techniczne i Towarzystwo lekarskie odbędzie 
się w piątek 29 bm. o godz. 7-wieczorem w sali 
Rady miejskiej.

Uroczyste zakończenie roku szkolnego połą­
czone z wystawą wypracowań piśmiennych i rysun­
ków odbędzie się w niedzielę dnia 22 maja o godz. 
10 rano w szkołach przemysłowych uzupełniających: 
na Smoleńsku, na Kleparzu, przy ulicy Lubomirskich, 
przy ulicy Dietla i na Kaźmierzu. Magistrat zawia­
damia o tem majstrów wszelkich rzemiosł i wzywa 
o jak najliczniejsze przybycie do szkół powyższych, 
w celu przekonania się o postępie uczniów w nau­
kach. Nabożeństwo dziękczynne na zakończenie roku 
szkolnego odbędzie się tegoż dnia o godz. 9 rano 
w kościele XX. Pijarów.

Prof. Lutosławski i sonat akademicki. Kotko- 
filozoficzne na uniwersytecie zamierzało urządzić z o- 
kazyi 25-lecia pracy naukowej W. Lutosławskiego 
cykl jego 12 wykładów filozoficznych w jednej z sal 
uniwersytetu. Tymczasem senat akademicki, niewia­
domo z jakich powodów, odmówił sali na te wy­
kłady. Wobec tego młodzież ze wszystkich stowa­
rzyszeń akademickich wydała odezwę, wzywającą do 
jak najliczniejszego uczęszczania na wykłady prof. 
Lutosławskiego, jakie się odbędą w sali saskiej, a to 
dla demonstracyi uznania, jakiem młodzież darzy prof. 
Lutosławskiego.

Hygiena na wsi. W ubiegłą niedzielę odbył się 
staraniem 1. koła męskiego T. S. L. w Krakowie 
wr Toniach odczyt dra St. Poźniaka z zakresu hy- 
gieny. Na odczyt zebrała się liczna ludność wło­
ściańska i z wielkiem zajęciem słuchała słów prele­
genta. Po odczycie zawiązała się między prelegen­
tem, a zebranymi słuchaczami pogadanka na temat 
zagadnień poruszonych w odczycie. Przebieg tej po­
gadanki rokuje, że kwestye z dziedziny hygieny sta­
nowią przedmiot aktualny i zajmujący dla naszego 
ludu. Z doświadczenia tego nie zaniecha też skorzy­
stać Zarząd 1. koła T. S. L. przez urządzanie częst­
szych pogadanek na ten temat.

Kokardki na 3 maja Zarząd VI. Koła T. S. L. 
im. J. Słowackiego zawiadamia, że przygotował na 
uroczystość 3 maja ogromny zapas kokardek o bar­
wach narodowych, które sprzedawać będzie w dwo­
jakiej postaci: z polskimi orzełkami i bez orzełków. 
Ponieważ czysty dochód z rozsprzedaży przeznaczo­
ny jest na pracę oświatową Koła, przeto zwracamy 
się do wszystkich ludzi dobrej woli, którym ten wiel­
ki cel naprawdę leży na sercu, by przyłożyli się do 
jego urzeczywistnienia, kupując na dzień wielkiego 
święta narodowego odznakę, za którą grosz zasili 
fundusze Koła, konieczne do walki narodowej na kre­
sach. Nadto Koło VI. ma na sprzedaż pocztów­
ki allegoryczne 3 maja, bardzo nadające się 
do sprzedaży przy stolikach, w kioskach i na festy­
nach. Kokardki i kartki można zamawiać i nabywać 
w biurze zarządu Koła ul. św. Anny 1. 2 II p. od 
9—11 rano i od 3—5 po południu. Koła i człon­
kowie T. S. L. otrzymują znaczny rabat.

Krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludowej 
zwróciło się już do wszystkich kierowników Czytelni 
T. O. L. z odezwą, w której poleca obchodzić ro­
cznicę Konstytucyi 3 Maja uroczyście. W tym celu 
zaleca uczcić tę pamiętną chwilę nabożeństwem dzięk- 
czynnem, urządzaniem wieczorków ludowych z oko­
licznościowym odczytem, a o ile to jest moźliwem 
w tym dniu zbierać datki dobrowolne na dochód T. 
O. L. jako dar 3 Maja. Każda Czytelnia T. O. L. 
otrzymuje z zarządu głównego odpowiednie afisze, 
odezwę, szkic historyczny o Konstytucyi Majowej, trzy 
serye nowo wydanych przez T. O. L. kartek ko­
respondencyjnych i listy składkowe. Szkic historyczny 
skreślił prof. Gancarczyk. Nadto do wszystkich urzę­
dów parafialnych, w których okręgu znajdują się Czy­
telnie T. O. L. przesyła się prośbę, by przyczynić 
się one raczyły także ze swej strony do uświetnienia 
tej chwili.

Mleczarnia miejska. We Lwowie otwartą zosta­
nie w pierwszych dniach maja miejska mleczarnia. 
Krakowska Rada miejska uchwaliła też otwarcie miej­
skiej mleczarni. Sprawa na razie jest jeszcze w toku 
obrad magistratu. Byłoby jednak pożądanem, aby te 
obrady jak najprędzej ukończono i by mleczarnia 
miejska weszła nareszcie w życie.

Zwiedzanie miasta. Dzisiaj przed południem 
zwiedzały miasto uczennice XXV. żeńskiej szkoły’ 
miejskiej pod przewodnictwem swoich nauczycielek, 
które pokazywały im ważniejsze pamiątki i pomniki 
przeszłości. — Byłoby bardzo pożądanem, żeby wo­
góle w krakowskich szkołach zaprowadzono wycieczki 
po Krakowie, bo — przykro to powiedzieć, ale fa­
ktem jest, że rodowici Krakowianie zazwyczaj nie 
znają dobrze Krakowa.

Z Resursy urzędniczej. We środę dn. 4 maja 
odbędzie się doroczny wieczorek ku uczczeniu 119-tej 
rocznicy pamiętnego dnia 3-go maja. Wydział Resur­
sy czyni zabiegi, aby i ten wieczór uroczysty wypadł 

ku zadowoleniu ogółu i pozyskał łaskawy współudział 
wybitnych sił. Słowo wstępne wypowie p. A. E. Ba­
licki, deklamować będzie p. Gromnicka, artystka tea­
tru łódzkiego i p. Lekszycki, współredaktor „Czasu", 
śpiewać będzie p. Peczowska. Prof. B. Kopystyński 
przyrzekł solo na wiolonczeli. Nadto przyjęli współ- i 
udział chór i orkiestra urzędników kolejowych.

Skargi na młodzież. Redakcya nasza otrzyma- ' 
ła kilkanaście listów, w których czytelnicy skarżą się ■ 
nam na niewłaściwe zachowanie się młodzieży w cyr- i 
ku Edison i w kinetonie podczas przedstawień. — 
Nie wątpimy, źe młodzież sama postara się o to, | 
aby skargi tego rodzaju nie miały więcej miejsca. i

Niefortunny sportowiec. Wczoraj aresztowała po- ! 
licya Stan. Wandasa, 17-letniego młodzieńca bez o- I 
kreślonego zajęcia, który był podejrzany o kradzież 
rowaru. Ajent policyjny p. Bruck przeprowadził re- 
wizyę w mieszkaniu jego rodziców, zamieszkałych na 
Zwierzyńcu w domu 1. 180 i znalazł pod łóżkiem 
rozebrane części roweru. Badany Wandas zeznał, źe 
rower kupił za 15 kor. przed dwoma tygodniami od 
jakiegoś „Tadka" na Podgórzu, ale śledztwo wyka­
zało, że rower ten pochodzi z kradzieży, popełnionej 
na szkodę Karola Mikołajczyka, ucz. VII kl. gimn. 
Obiecującego sportowca odstawiła polieya pod tele­
graf.

Zbrodnicza mamka. 18-letnia Józefa Wazga 
z Karwiny, służyła za mamkę u właścicielki piekar­
ni Feigli Glasmannowej, zamieszkałej przy ulicy św. 
Józefa. P. Glasmannowa nie wielką pociechę miała 
z panny Józi, a jeszcze mniejszą 3 miesięczne bobo, 
bo Józia zbytnio lubiła przygodnych kawalerów, a 
przedewszystkiem żołnierzy. Przed kilku dniami wy­
daliła się z domu bez pozwolenia chlebodawczyni 
i powróciła późno po godzinie 10 wieczorem w bar­
dzo wesołem usposobieniu. Tej samej nocy zaczęło 
dziecko głośno płakać, czem przestraszona matka 
zapytała się mamki, co się stało. Na pytanie otrzy­
mała odpowiedź w tak ordynarnych słowach, źe nie 
możemy jej powtórzyć. W nocy zachorowało dziecko 
bardzo ciężko, a wezwani lekarze skonstatowali, że 
zatrute jest alkoholem i źe ratunek juź spóźniony. 
Badana mamka oświadczyła wtedy: „Dałam dziecku 
trucizny, zróbcie ze mną, co wam się podoba". Za­
wiadomiona o tem polieya, zabrała zbrodniczą mam­
kę pod „telegraf", gdzie przy przeprowadzonem ba­
daniu okazało się jeszcze, że jest także zarażona 
chorobą weneryczną.

Wypadek ten powinien zwrócić uwagę rodzin 
przyjmujących mamki, aby przy wyborze dziewcząt 
do niańczenia dzieci mieli się na baczności.

Ogień piwniczny. Wczoraj po południu zajęły 
się wióry, nagromadzone w większej ilości pod scho­
dami, wiodącemi do piwnicy domu 1. 69 przy ulicy 
Grodzkiej. Domownicy ugasili ogień przed przybyciem 
straży pożarnej.

Z Podgórza. Zaginione dzieci. Dnia 11 b. m. 
wydalił się z domu i dotąd nie wrócił 15-letni Izaak 
Taubler, umysłowo chory. — 12-letnia Basia Sowiń­
ska, uczennica szkoły św. Katarzyny na Kaźmierzu, 
wyszła 27 b. m. z domu rodziców do miasta i do­
tąd nie wróciła. Dziewczynka ubrana była w brązo­
wą sukienkę i granatowe okrycie.

Kradzież drobiu. Leopoldowi Goldbergowi, za­
mieszkałemu w Woli Duchackiej, skradziono wczoraj­
szej nocy kilka sztuk drobiu. Żandarmerya podgórska 
poszukuje sprawców.

Nieudaly interes cegielniami/. 33-letni Marcin 
Szczesak z Gnojnika, zajęty rozwożeniem cegły z ce­
gielni Estery Haberowej przy ul. Kalwaryjskiej 1. 92 
w Podgórzu, zeszedł się ze swoimi kolegami po ba­
cie, Marcinem Urbanem, znanym policyi podgórskiej 
z różnych sprawek i Bartłomiejem Bartosikiem. Ko­
ledzy poszli do jednego z szyneczków podgórskich 
na kubeczek, aby zakropić robaka. Po kieliszku je­
dnym, drugim i t. d. wywiązała się serdeczna kole­
żeńska pogadanka na temat panującej drożyzny i bie­
dy, której w żaden sposób nie można poradzić. Rada 
w radę — wódeczka jeszcze jedna, druga i plan ul­
żenia biedy gotów; poddał go sprytny Urban — a 
Piotr Chyła, właściciel realności przy ul. Łagiewni­
ckiej 1. 27, przyjął do wiadomości. Do urzeczywi­
stnienia planu zabrał się, najwięcej cierpiący biedę, 
Marcin Szczesak. Dnia 18 b. m., nim słońce zdołało 
zbudzić mieszkańców Podgórza, naładował na trzy 
wozy 900 sztuk cegły z cegielni p. Haberowej i po­
wiózł je Piotrowi Chyli, który miał mu za nie za­
płacić 24 k., jakkolwiek wartość tej cegły wynosiła 
znacznie więcej. Na rękę otrzymał jednak Szczesak 
tylko 10 kor., z których wszakże nic mu nie przy­
szło, bo w pobliskim szyneczku przepił je razem 
z Chylą. Reszty pieniędzy nie otrzymał już, ponieważ 
p. Haberowa zawiadomiła o kradzieży policyę, która 
wprost z szyneczku zabrała niefortunnego woźnicę i 
odstawiła do sądu.

Z kroniki żałobnej.
Katarzyna Zielińska zmarła w Krakowie w 80 

roku życia.
Karol Główczyński, powstaniec z roku 1863 

zmarł 27 bm. w Ludwinowie przeżywszy 84 lat.
Ludwik z Dembian Dembiński, sodalis marya- 

nus, urodzony w Krakowie 1863 r. zmarł 24 bm. 
w Gardone. Pogrzeb z dworca kolejowego w sobotę 
d. 30 bm.

Ignacy Schindler, aptekarz i burmistrz miasta

Bolechowa umarł d. 28 bm. w Krakowie, przeży­
wszy lat 42. Pogrzeb odbędzie się 1. maja w Bole­
chowie.

Dr Jakób Mahl, lekarz, radny m. Lwowa, zmarł 
we Lwowie.

Józef B e z d e k, uczestnik powstania z r. 1863, 
zmarł we Lwowie w 73 roku życia. Zmarły mieszkał 
stale w Krakowie, śmierć zaskoczyła go we Lwowie, 
dokąd się udał dla odwiedzenia syna.

W Zakopanem zmarł nagle Marcin 01 c h o w s k i, 
weterynarz miejski, w 27 roku życia.

Zapiski meteorologiczne. Dziś zrana o godz.. 7 termometr 
obserwatoryum krakowskiego wykazywał 4-7-6° C; zaś w po­
łudnie termometr na strażnicy pożarnej wykazywał +12 5®C. 
W płomieniach płonącego spirytusu. — Śmierć 

pod kołami pociągu
Dzisiaj rano zaszedł w Chrzanowie tragiczny wy­

padek. W lokalu składnicy soli przy ul. Henryka za­
palił się niewiadomo z jakich powodów spirytus w 
chwili, gdy znajdował się tam kierownik kółka rol­
niczego w Chrzanowie p. Gumowski, powszechnie łu­
biany i szanowany obywatel. W jednej chwili został 
p. Gumowski ogarnięty płomieniami, tak, źe odniósł 
bardzo silne poparzenia. Na szczęście spostrzeżono 
go i uratowano. Pierwszej pomocy udzielili mu leka­
rze chrzanowscy, poczem poparzonego w bardzo po­
ważnym stanie odwieziono do szpitala w Krakowie. 
Wypadek ten wywołał w mieście żywe współczucie 
dla p. Gumowskiego.

Wczoraj miał znowu miejsce tragiczny wypadek 
na forze kolejowym między Trzebinią a Chrzanowem. 
Przez nieuwagę dostał się pod koła pociągu towa­
rowego 12-letni syn budnika i zginął na miejscu, 
rozszarpany kołami.

Sytuacya parlamentarna w Austryi.
Wiedeń. W parlamencie mimo feryj świąte­

cznych panuje żywy ruch, bo pracują komisye.
Pogłoski o rekonstrukcyi gabinetu nie przesta- 

ją krążyć, ale nie są uzasadnione. W obecnej sy- 
tnacyi rekonstrukcya nie nastąpi. — Natomiast 
jest prawie pewne, że rząd w jesieni przedłoży 
program narodowościowy dla całego państwa. Wte­
dy dopiero przekształcenie gabinetu stanie się aktu- 
alnem, bo bar. Bienerth parlamentaryzacyę uczyni 
zawisłą od stanowiska stronnictw wobec jego pro­
gramu. Gdyby okazała się możliwość prowizo­
rycznego załatwienia tej kwestyi, to ustano­
wionym będzie gabinet wyłącznie urzędni­
czy.

Komisya finansowa o nowych podatkach.
Wiedeń. Komisya finansowa dyskutowała nad 

noweml ustawami podatkowemi.
Minister skarbu dr Biliński oświadcza, że 

podtrzymuje wszystkie przedłożone przez rząd w 
tej sesyi projekty ustaw fiuansowycb. Przypuszcza, 
że naprzód załatwi się dwa podatki, co do któ­
rych należy się spodziewać, że dojdzie do porozu­
mienia także z Izbą panów, mianowicie podatek 
wódczany i osoblsto-dochodowy. Minister prosi, 
aby jeszcze przed feryami zapadła decyzya co do 
tego, czy i ewentualnie które części przedłożenia 
należy wyjąć z planu finansowego 1 szybko zała­
twić, a w szczególności umożliwić, by podatek 
wódczany wszedł w życie 1 września, dwa zaś 
inne wyżej wzmiankowane podatki 1 stycznia ro­
ku 1911.

Dr. G ł ą b i ń s k i wygłosił doniosłą mowę za­
znaczając stanowisko Koła polskiego. Oświadczył 
się przeciw prowizoryum, albowiem państwo po­
trzebuje gruntownej sanacyi finansowej. Jest obo­
wiązkiem reprezentacyi ludu zapewnić państwu 
potrzebne środki z uwzględnieniem interesów lu­
dności i społeczno politycznego stanowiska.

Co się tyczy podatku od napojów, to jest zu­
pełnie uzasadnionem i na tem stanowisku stoi też 
Koło polskie, że alkohol we wszystkich 
formach napoju powinien być równomiernie 
opodatkowany, a nie tylko wódka. Zasadniczo 
jednakże przeciw temu nic nie można mieć, jeżeli 
podatek od wódki wyjmuje się z kompleksu przed- 
łożeń i przekazuje się podwyższenie tego podatku 
krajom bez prejudykowauia dalej idącego uregu­
lowania stosunków krajowych.

Nie należy się też dziwić, jeżeli przy refor­
mie podatku osobi sto-dochowego musimy 
być przygotowani, iż, bez komunistycznych ten- 
dencyi, przecież będziemy musieli się chwycić 
wyższej stopy podatkowej. W tym duchu wydaje 
się jako wymagający reformy podatek osobi- 
sto-doch odo wy oraz podatek spadkowy. 
Kwestya wglądania w księgi jest poważną i z 
przyczyn politycznych i ekonomicznych nie może 
być z lekkiem sercem rozstrzygniętą. W każdym 
razie jest ubolewania godnem, że niemoralność 
podatkowa w Austryi została przez system po­
datków katastralnych i klasowych formalnie wy­
hodowaną i że nie będzie łatwem wyrugowanie 
tego złego obyczaju. Czysty dochód katastralny 
gruntów, jak wiemy, stoi w jaskrawej sprze­
czności z rzeczywistym dochodem; tak 
samo dochody opodatkowanych przy systemie sta­
rego podatku dochodowego i zarobkowego były 
czysto fikcyjne.

Telegramy „Nowin".
Słowackie zgromadzenie — po angielsku.

Budapeszt. W słowackiej gminie Zakopcze w 
komitacie trenczyńskim, odbyło się oryginalne ze­
branie przedwyborcze. Gdy kandydat bar. Levay 
zaczął mówić po węgiersku, przerwali mu słowac­
cy wyborcy tem, że nie rozumieją węgierskiego 
języka i wezwali go, aby mówił po angielsku, je­
śli po słowacku nie umie. Levay wygłosił rzeczy­
wiście mowę po angielsku. Taksamo przemawiali 
Słowacy. Okazało się, że 80 procent wyborców 
było w Ameryce na zarobku i nauczyło się po 
angielsku. .

Obawy rewolucyi w Egipcie.
Londyn. Dzienniki donoszą: Sytuacya w Egip­

cie ogromnie się zaostrzyła. — Obawiają się na­
wet wybuchu rewolucyi. „Daily Tel.® do­
nosi: Przesilenie w Egipcie tak znacznie się 
zaostrzyło, że gdyby rząd angielski nie zdecydo­
wał się szybko działać, to w takim razie może 
nastąpić interweneya innego mocar­
stwa.

Londyn. W Izbie gmin zainterpelował unioni- 
sta Feel, czy prawdą jest, że rząd otrzymał nie­
pokojące wiadomości z Egiptu.

Sekretarz stanu Wood oświadczył, że ostatnie 
wiadomości o sytuacyi w Egipcie są rzeczywiście 
mniej zadowalniające, aniżeliby sobie tego życzyć 
mOżDa było.

Katastrofa w kopalni.
Londyn. W kopalni w Tingboot zamknię­

tych jest 500 robotników. Wejście do kopalni 
jest zabarykadowane z powodu zapadania się 
kopalni.

Proces Tarnowskiej.
Wenecya. We wtorek podjęto na nowo proces 

Tarnowskiej po 14 dniowej przerwie. Prokurator 
Ran di, powróciwszy do zdrowia, ponownie objął 
swój urząd. Publiczność zjawiła się na rozprawie 
nader licznie.

Po otwarciu rozprawy obrońcy wypowiedzieli 
swe życzenia w kwestyi pytań. I tak co do Nau­
mowa i Pryłukowa oświadczyli ich adwokaci, że 
będą uzasadniać ich niepoczytalność; adwokat 
Tarnowskiej zapowiedział, że będzie wykazywał 
ograniczenie lub całkowite usunięcie jej odpowie­
dzialności z powodu częściowej lub całkowitej nie­
poczytalności ; obrońca pokojówki Perier oświad­
czył, że u jego klientki należy stwierdzić zupeł­
ną niewinność.

Zaczęły się playdoyers.
Pierwszy zabrał głos oskarży ciel prywa­

tny dr Feder. Podniósł on, że postacie oskarżo­
nych wyidealizowano, co sprzeczne jest z rzeczy­
wistością. Feder stara się udowodnić, że Tarnow­
ska z prostej chciwości popełniła zbrodnie.

Wenecya. Przemowa dra Federa wypełniła 
wczoraj cały dzień. — Dr Feder wykazywał, że 
Tarnowska była główną sprawczynią zamachu. 
Polica ubezpieczeniowa Komarowskiego była dla 
niego zarazem wyrokiem śmierci.

Dr Feder wskazał dalej na to, że Tarnowska 
potrafiła w więzieniu oczarować swoich dozorców, 
których z tego powodu musiano codziennie zmie­
niać. Mówca spodziewa się, że przysięgli nie pod­
dadzą się temu wpływowi i zasądzą Tarnowską, 
jako morderczynię.

Walki w Albanii.
Skoplje. Odezwa Torguta paszy do narodu 

albańskiego przeszła bez wrażenia. Luduość ma­
sami ucieka do powstańców. Część garnizonu we- 
risowickiego przeszła na stronę powstańców.

Konstantynopol. Wychodzą stąd ciągle posiłki 
do Kaczaniku. Celem ich jest wyparcie A’bańczy- 
ków z wąwozu Kacsanickiego.

Konstantynopol. „Sabah" donosi: Powstańcom 
dano 12 godzin czasu do poddania się. Termin 
poddania upływa w południe.

Lecznica chirurgiczna. Zakład ortopedyczny. Za­
kład Roentgenowskl. Radium. Leczenie gorącen 

powietrzem.

Dra Artura Frommera
Kraków, ul. św. Tomasza, L 18, I. p., Telefoe

Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej).
Godziny przyjęć: od 10—12 przedp. i od 8—6 popołudniu.

Kto potrzebaje obawia, 
niechaj się przekona.

WOJCIECH KAPER A 
w Krakowie, ul. Sławkowska 24 

(w domu XX. Emerytów),
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 1906 r. 

wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie i dziecinne
z najlepszego materyału, 1399

według fasonów francuskich i angielskich.

Paski, Rękawiczki, Welonki, Torebki, Pończochy, Skarpetki, Wstążki, Kołnierze, Szpilki 
i grzebyki do włosów najmodniejsze i najtaniej

0 O. SZCZURKOWSECI H
Zlecenia pocztowe odwrotnie, i: 2 Kraków, grodzka 2 u W niedziele i święta zamknięte.

■64a. .



Na Maj!
Go 11 Jan Z. k«. - Miesiąc Ma­

ryi („Na Maj 1 na aawue‘) 
w ozdobnej oprawie K. 9.

Nowak owaki J. fca. — Mie- 
siąo Maryi z pieśniami 0. Anto­
niewicza T. J. oprawne oadobnie 
K. 1 20.

Potutlckl A. ks. Infułat — 
Miesiąc Maryi 20 hal.

Wykład Godzinek o Niepoka­
lanów Poczęcin N. M. Panny cg’li 
nowy Miesiąc Maryi w 39 rozmy­
ślaniach opr. K 8. ina portn 
należy nadesłać 45 hal.) i wiele 
Innyoh ozytanek majowych poleca 

Księgarnia Katolicka 
Dra Wysłań Mirowskiego 

w Krakowie
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego—Telefonu Nr. 708

IAKŁA1I 
artysL-kimlenlirskl 

I bodawlaay 
Jórefa Kuletzy

wielki wybór gotowych

Szakale IFlaktoi u

RZADKA OKAZJA!
Magaayn obuwia ped firmą M. JungerwIrtli, ul. 
Grodzka 43, nabyłem przez ofertową licytację, przeto 
obuwie różnego rodzaju z najlepszych fabryk tam znaj­

dujące się sprzedaję
o 40% Miiej cen fabrycznych.

Kto ckea kepió taaio i dobrze, raczy się pospieszyć na 
zakupno. 7j poważaniem

489 W1 a • c i e 1 r 1.

SINGER®MASZYNY DO SZYCIA
(lo różnorodnych celów.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH NASZYCH SKŁADA'‘H

SINGER Co. Tow. akc. maszyn do szycia
Krakiw, Srpitslaa 40, naprreciw teatru mie;sk;ego. Filie wszęszle.ZPRPW4 W’S

'i

Przyjmie 
kilku chłopców do praktyki 
malarskiej Henryk Czernichow­
ski,-Kraków ul. Mikołajska 1. 5 
II. piętro. Zgłoszenia między 
godz. 10—12 przed południem.
Magazya konfokcyi damskiej 

postukuje

ZDOLNEGO KRAJACZA.
Otarty a podaniem dotychczasowej 
praey pod A. Z porte-restante Kra­
ków aa okalaniem kwitu ineerato- 

wego. 585

Potrzebny zaraz
agent do sprzedaży nader po- 
kupuej „pamiątki grunwaldz­
kiej*. „Krakus4, Kraków, Smo-

Ą3S

lodowni? teZtft'
I. B. Beckera ul. Szewska 14. 510

»>o wynąjecla i

lthska 20.

SKAŁA KMITY.

powieść współweena 
Stan. Brandowskiego 
Senzacya z bruku lw^w 

sklego.
Dla praaamerttarłw „N«win“ 
pa A. 1SO — r. prcasyłką 

poeetuwą K. 1 40.

zostaje otwartą
rabaty! 

Pedwojey 
skałekI

I To są zalety które uscaefAl- 
nie przy używania Dr Oeiker'* 
prostka do pieeaeni* lię okażą. 
Zaraz pc przeczytania re epty 
Dr. Oetker’a jest ciasto zrobio­
ne a po godzin ę stoi ukoń­
czona babka, ładnie urośnięta, 
wonnie przyprawiona przed na­
mi. W szystkie potrawy mącsae 
■tąją się przez użycie proszku 
do piewenia Dr. Oetkefa pal 
ahnemi i lekko ttrawaemi. 
Pre»z jednorazowe doświadcza- 
■ie, ataje aię codziennym nży- 

Dr." A. OETKER’A 
preparaty są zasobne we wsayat- 
kich aklepa-h kolonialny eh.

ZMtfpCl
A. CZERWIŃSKI, Knkiw.
■ME—m—— -

npr»wnioiiA

Fabryki Hd iwmliijcl) sńffljcli i specyalnyeb leczniezjch
K. RŻĄCAiCHMURSKI

w Krakowie, przy ulley św. Gertrudy L 4
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przew. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody ■laeralts sztaozze, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieohfiblerskiej, Selterskiej, Viohy, Maryenbadakiej, 
Hombug, Kisslngen. radzie* speoyalils Isozeloze, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową, Żelazissą, Kwaśną, oraz Wady leozolnze ooraaloo 
t preepisn prof. Jaworskiego, Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro.

fpuiryacB Denniki na żądanie franco. 89

DO NABYCIA
W ADM1NISTRACYI „NOWIN- 
W KRAKOWIE, UL. WIŚLNA A

BUFETY
są natychmiast do od-j 

dzierżawienia. Wiado­
mość w handlu T. Tę- 
czyńskiego ul. Szlak 41.

I

Założona w roku 1867.

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach
FIRMY: 518

F. & E.1 Zajączek i Lankosz
POLECA

Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie.

Ffwl* J... w Krakowie, Rynek gł. 47. A II, jKiAUW w® Łw«wie, ul. Jagiellońska 3, a sprzedaży hartownej i drob'atgowej
Koce Derki, Fllee dywanowe, Fianele wstąpione, Wełnę 

do watewenla i wszelkie Podszewki.

PALARNIA W? i

poleca ezęfedroi
I httrtawote

Rawypalcn^
Mjnwwwaym 

iMftepnnaM.

1*1. JHWORMICKL

Jiajwhbza Farbiarnia i Pralnia chemiczna
Antoniego 5zapl(ow$Hiego 

w Krakowie, nl Karmelicka I. 30.
Przyjmuje do farbowania, pranie, odczyszczenia i wy­

wabiania z plam wszelkie wyroby: 
jedwabne, wełniane, bawełniane i mieszane, »szeli<iego rodzaju 
ubrań damskich i męskich, prutych i nieprutyeh, dywany, kosę, 

firanki i t d. 625
Roboty wykonują się jak najrychlej pc oenaoh umiarkowanych. 

NA PROWINCYE ZA POBRANIEM POCZTOWCU.

®ADOLF SIOSTRZONEK© 
C# — malarz —

Kraków, ul Zwierzyniecka 12., parter 9
® podejmuje aię wszelkich robót malarskich pokojowych, 
W dekoracyjnych i w zakres malarstwa wchodzących, wy- 

konując takowe sumiennie, punktualnie i po cenach 
najprzystępniejszych.

i Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się na- 
, dal W W. PP. Architektom, Inżynierom 1 Budowniczym, 
jakoteż PP. Administratorom i Szan. P. T. Publiczności.

• saeoeaweoeaoaa **e
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Nowość na Wiosnę!!
Spódnice do bluzek w wielkim 
wyborze według najświeższych żur- 
nali paryskich. Ceny bez konkuren- 

cyi — polecaAntoni HEJDUK
Majazyi Ijonitiąyi damskiejKRAKÓW, Rynek główny 1. 26.

LOTERYA
Tom „Ochrona Hiemowlął'.

Główne wygrane:
60.000 

5.000 
2.000

koron w gotówce, 7173
wygranych.

Clągaleale nieodwołalnie 12 
maja 1910 r.

Cena losu 1 korona.
Losy po 1 Koronie polecąją 
kantory wymiany, trafiki i ko­

lektury loteryjne. 279

BIUBO DZIENNIKÓW
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

M. HUPCZYCA
KSIĘGARNIA GEBETHNERA I WOLFA 

W KRAKOWIE
— poleea powieść —

Król powietrza
przez Ludwika Szczepańskiego osnutą na najnowszych 
zdobyczach awiatyki. Cena 3 K. Można też zamawiać O 
wprost przez Administracyę .Nowin*. (Przesyłka rek. t

45 halerzy). g
aooaoooeaooooaooooood

Bibułki w ksiaźBCZkaeli „Pobudka
wyrobu

Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie
są pierwsze] Jakości i nie sę gllceryno.wan 
Wyrabiam je, by wyprzeć z naszego kraju, tego rodzaju obco 
wyroby, jak: Griffon, Club, le Delice itd.
hal. — Do nabycia w trafikach. - Na ż

KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 2 TELEFON NR. 340. [g]

PRZYJMUJE PRENUMERATĘ ORAZ OGŁO­
SZENIA DO WSZYSTKICH- DZIENNIKÓW 
:: KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH
♦ ♦♦♦<■♦♦ ♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

SPRZEDAŻ NUMERÓW POJEDYNCZYCH

WIELKI WYBÓR KART Z WIDOKAMI:::


